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URZECZONY. 


Są ludzie na ziemi do których dziwnym zbiegiem oko- 
liczności nieszczęście zda się być przywiązanym. Czego 
się dotkną, to nie idzie w ład. 


gromadzą się u niech tak zawzięcie, jakby jakie fatum na 


Nieszczęśliwe przypadki 


nich ciężyło. Lud nazywa podobnych ludzi urzeczonymi. 
4 ust podobnie urzeczonego leśnika słyszał pan Wacław P. 
lustorję życia jego, która tu powtarzamy: 

Szymon Klepka przychodząc na świat, już był zwia- 
stunem niedoli, *bo-urodzęnie jego kosztowało życie matkę, 
a ojciec przywiązany do swej małżonki, prawie znienawi- 
dził niemowlę., co, go z nią rozłączyło. 

Po śmierci matki, pozostało ich dwoje niemowląt , 
on i brat starszy o dwa lata, wychowali 'się na sporych 
dzieciaków pod Bożą opieką, tak, jak nie raz dzieci na- 
szych wsi się hodują. Ojciec ich bowiem miał swoją wła- 
sna zagrodę w jednym z licznych zaścianków Słuczczyzny. 
Dziwno to dlə mnie, proszę cię, jak to sobie tłumaczyć, 
gdy ojciec nie cierpi własnego dziecięcia; a jednak tak 
było ; ojciec Szymona ubóstwiał starszego chłopaka, a młod- 
szego nigdy nie przytulił ; widok jego obudzał w nim bo- 
leśne przypomnienia, i może dla tego nigdy nań ani spoj- 
rzał, Miał już lat-z dziesięć, a chociaż nikt się nim nie 
opiekował, wyrósł na dziarskiego ctiłópaka, cały zaścianek 
zazdrościł ojcu Szymóna, bó też. było czego zazdrościć. 
Dwóch ślicznych cbłopaków rosło na pociechę, a i doby- 
tek chował się dobrze, i w 'zasiewku od jesieni do jesie- 
ni ziarna nie zabrakłó. Jednegó wieczora chłopcy postrzegł- 
szy bierwiona złożone na dziedzńcu, dawaj że po nich 
biegać. Szymon pierwszy wbiegł na górę, Janek siedział 
na dole, w tem jedne z bierwion osuwa się pod nogami 
Szymona, i próżno trwożnym głosem zawołał —  »strzeż 
się Janku dla Boga!e już było za późno, najukochańszy 
brat leżał na ziemi z roztrzaskaną głową. Przypadł do nie- 
go piersiami biedny chłopczyna płakał, wołał: Janek już 
` ożyć nie mógł. A gdy na okrzyk nadbiegł ojciec, on tyl- 
ko miał sił zawołać, Tato! Tato to ja Janka zabiłem ! 
i zemdlał. Gdy się ocucił spostrzegł w chacie dużo ludzi; 
na stole leży brat Janek obwinięty w płachty płócienne , 
a na łóżku ojciec z posiniałą twarzą, z oczyma w słup 
postawionemi, a miejscowy cyrulik prół na próżno rękę, 
krew iść nie chciała. Nikt nań nie zwracał uwagi, przy- 
wlókł się do łóżka ojca, i zaczął gorąco płakać, nie ro- 
żumiał on dobrze, co to wszystko znaczy, lecz Czuł że 
okropne dotknęło ich nieszczęście, Wtem oczy ojca zwró- 
tiły się ku niemu i wnet je gniew jakiś ożywił; starzec 
Podniósł się na łóżku, i ochrypłym głosem zawołał: » Wy. 
rzućcię tę gadzinę! on zabił mojego Janka. Zabiłeś matkę 
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swoją, zabiłeś brata, teraz mnie zabijasz, ja cię przeklinam 
wyrodne dziecię.« Na próżno sąsiedzi rzucili się doń, za- 
trzymać przekleństwo,” przebłagać gniew ojcowski; doma- 
wiając słów ostatnich ojciec Szymona skonał , z wyciągnię- 
tą groźnie ręką ku synowi, która i po śmierci zdawała się 
straszyć biedne dziecię swem przekleństwem. Chłopak przy- 
walony okropnością tej sceny, nieprzytomny wybiegł z cha- 
ty i począł uciekać, nie wiedząc sam gdzie bieży; słyszał 
goniący za sobą głos przeklinającego ojca, biegł więc pó- 
ty póki go siły "mie opuściły, i nareście padł jak nie żywy. 
Wszyscy byli zajęci, nikt gonić nie myślał, i ledwo na 
trzeci dzień znaleziono biednego chłopaka błąkającego się 
po lesie! Te parę dni strasznąww nim zmianę zrobiły; 
z raźnego chłopaka w widmo się prawie przemienił , zdzi- 
czał, uciekał od ludzi, musiano go prawie gwałtem przy- 
prowadzać do wioski. Ojca dobrzy sąsiedzi pochowali, 
chatą i dobytkiem jeden ze swojaków zarządzał, a biedny 
Szymonek wzrastał wśród obcych, wciąż unikając towarzy- 
stwa ; najczęściej samotnie , i nieraz mu się zdarzało, gdy 
na'noclegu koledzy usnęli, ason jeden tylko czuwał przy 
ognisku, że mu się zdawało iż wśród mgieł zaścielających 


«laki spostrzegał postać ojca taką, jaką ją widział po raz 


ostatni, z taką samą wyciągnioną ręką, a w ustach brzmia- 
ły wyrazy: ja cię przeklinam ! — padał wtenczas na kola- 
na, wyciągał błagalne ręce, ze łkaniem błagał przebacza- 


„nia, a że go nieraz podsłuchano w takiem położeniu; ro- 


wieśniey przezwali go między sobą urzeczonym, i to prze- 
zwisko on nosi aż dotąd. | nie bez powodu nazwano go 
urzeczonym: przekleństwo ojca wydało swoje owoce, w 
każdym kroku życia czuł on jego brzemię, a rozstanie się 
z nim chyba w mogile, bo poza tym światem, wolen na- 
miętności, ojciec mu może przebaczy, 

Zostawszy panem małej ojcowizny, ożenił się z bie- 
dną sierotą, która mu nic w dom nie wniosła, lecz swoją 
troskliwością i przywiązaniem wzbudziła go ze stanu odrę- 
twienia i rozpaczliwej niemocy. Wszystko zaczęło mu iść 
bardziej na rękę, w gospodarce wiodło się szczęśliwie , 
a gdy jeszcze Bóg pobłogosławił go dwojgiem. dziatek., 
sądził, że może dni próby już się skończyły i że po tylu 
strapieniach będzie mógł swobodniej odetchnąć ; lecz prze- 
kleństwo ojca znowu mu się przypomniało bolesnym zbie- 
giem okoliczności. ' 

W okolicy panował pomorek, całe mienie biednych 
gospodarzy, ich dobytek wyniszczyła zaraza, jeden tylko 
Szymon wolny był'od tej plagi; lecz to wyszło mu na;gorsze. 

Gdy jego bydełko wracało z paszy przez ulicę: wio- 
skową , sąsiedzi spotykali je przekleństwem , nie mogli mu 
darować, że go Paa Bóg zachował, bo jak wiesz, jest 
u naszego ludu ta zasada, kiedy ja ging, niechże;i drugi, 
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ginie; zdrowy dobytek Szymona kłuł ich codziennie w oczy, 
zazdrość i rozpacz doprowadziła ich do grzechu , podrzucili 
mu raz idrugi, skóry zarażonych bydląt do chlewu , łapiąc 
je na czystem polu, zapędzali do swoich obór, lecz gdy 
i to nie pomogło, zaczęli sobie przypominać przeszłość, 
dziwne koleje życia Szymona, jeden drugiemu szepnął, że 
musi mu nieczysta siła pomagać, kumoszki jeszcze to ubar- 
wiły, zwalając całą swą niedolę na niego, przypisując, że 
to z jego winy im dobytek wyginął; w końcu doszło do 
tego, że gdy przechodził ulicę, dzieci ciskały nań błotem 
i kamieniami, szczwali psami, dowodząc że czarownik, że 
urzeczony ; nikt z dawnych znajomych, nie: przystąpił do je- 
go progu.: Napróżno walczył z przesądem „który dał się 
we znaki i żonie jego i dzieciom, których takoż prześla- 
dowano, a już o tem nie ma co mówić, że ani parobka, 
ani najemnika dostać nie mógł, . musiał sam jeden z żoną 
pracować koło swej roli. Lecz nie na tera koniec ; na do- 
miar wszystkiego spotkało go takie nieszczęście, w obec 
którego prześladowanie to nawet można by jeszcze nazwać 
szczęściem. 

Oto sam zabił swojego syna, zabił takimże nieszczę- 
śliwym trafem, jak zabił brata. Pamiętam bolesny wyraz 
twarzy, z jakim mi powiedział Szymon: »Tak panie zabiłem 
swego syna, zabiłem własnemi rękami, ale jednak Bóg mi 
świadkiem, żebym 10 razy śmierć męczeńską z rozkoszą 
przeniósł , byle go tylko ocalić. Było: to jakoś pod koniec 
jesieni, mój chłopak pomagał mi, przenosić zboże na pię- 
tro do świrna, on stał u dołu przy drabinie, a ja z pół- 
beczkowym workiem na plecach, drapałem się po szcze- 
blach; już byłem prawie na górze, gdy mi się worek wy- 
mknął z rąk; osunął wzdłuż drabiny i rozgniód moje bie- 
dne dziecię, jednym susem byłem na dole, alem przyci- 
snął do swoich piersi zdruzgotanego trupa. Matka syna 
nie przeżyła, i oto już cztery osoby z mojego powodu 
przepłaciły życiem. Cztery osoby: najdroższe mi w świecie, 
ojciec i brat, żona i dziecię, a na mnie Śmierci nie było. 
Q Panisko, straszne ojcowskie przekleństwa, ot i pogrześć 
moich drogich nie mogłem jakby przystało, wszyscy mnie 
stronili, wszyscy się lękali jak czarownika; bo też gdy mnie 
nieszczęście dotknęło, jeszcze się urągali, i własnemi rẹ- 
kami skleciłem dwie trumienki, sam zaprzągłem czarne 
woły do wózka i w nocy jak złodziej pogrzebałem ich na 
cmentarzu wioskowym. | wracałem z mogilnika znowu 
sam jedeń na świecie, obok mnie biegł młodszy: synek , 
alem ja nieśmiał go nawet uścisnąć, by mu się co złego 
niestało. Już podchodziliśmy do wsi , gdym spostrzegł nad 
chatą łunę. Nie biegłem nawet na ratunek, bo i cóż mo- 
glem już stracić, wszystko moje pozostało za wsią , gdym 
poszedł do palącej się chaty, spostrzegłem wszystkich są- 
siadów, patrzących z jakiemś zadowolnieniem, jak w jednej 
chwili płomień wszystkie budowle mojej siedziby ogarnał. 
Widocznie że mię podpałono , ale dochodzić tego nie cheia- 
lem, bo i cóżbym wygrał. 

Przedawszy za pół darmo swój kawał roli, jakiemuś 
przybłędzie , eo się nie lękał kupić ziemi czarownika, prze- 
niosłem się tutaj, i osiadłem w lesie, sądząc, że zdala 
od stron rodzinnych, w miejscach gdzie mnie nikt niezna, 
będę mógł przeżyć spokojnie. Lecz tu tylko się imię zmię- 
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niło, już nie nazywano mię czarownikiem, tylko urzeczo- 
nym. „Czy grad pobije zboże, czy posucha zasiewy spali, 
czy choroba jaka grasuje, wszystkiemu winien biedny urze- 
czony; każdy mnie się lęka, stroni i przeklina; a jednak, 
dla Boga, nikomu w życiu krzywdy nie wyrządziłem, O tak 
Panisko, noszę jakieś piętno niestarte , bo gdym przybył 
w te okolice, mikt mezn»ł ani mojego Życia, *m moich 
nieszczęść , a jednak w:duć odczuli jakąś falalność ©0 mię 
prześladuje, a wreście przyznam się Paru szczerze, że te 
ciągłe nieszczęścia do tego stopnia mnie zaraziły, że ja ao 
sądzę, że jestem niebezpieczna, przeklętą istotą, do tego 
stopnia, iż nieśmiem popieścić mojego biednego dziecięcia, 
które mi jedno na świecie pozostało ; żeby mi przyszło je- 
szcze je stracić, to jużbym chyba ręce na siebie nałożył.« 

Gdy mi skończył swoje opowiadania biedny urzeczo- 
ny, nieśmiałem go poc.eszać, ani też przekonywać, że to 
wszystko nieszczęśliwy zbieg wypadków tylko, Siedzieliśmy 
w milezeniu dość długo przed jego chata; w końcu, gdy 
go żegnając, podałem mu ręke, której nieśmiał: przyjąć, 
łzy się potoczyły biedakowi po twarzy: on tak dawno nie 
mógł ścisnąć przyjaznej reki. 

Skorośmy wrócili do domu, wymogłem na moim 
przyjacielu , aby razem ze mną poszedł do leśnika. Spo- 
tka? nas z wdzięcznością u wrót swoich; z całą ufnością 
powiadał o wypadkach swojego życia, i chociaż po kilka- 
kroć powtarzaliśmy nasze odwiedziny, jednak żadne nas nie- 
szczęście nie spotkało, bośmy to robili w imię miłości 
bliźniego. (G. W.) 
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* Żarcik cesarza Mikolaja. Car jeździł zwy- 
kle incognito w towarz. stwie jednego tylko jenerała Wi je- 
dnej takiej podróży dowiedział się Da stacyi , iż droga; już 


zaczyna być zła, a jadąc poczta dopiero w trzech godzinach 
można przyjechać do drugiej 5tacyi; ale prowadzi za to 
przez las Ścieżka krótka i przyjemniejsza. Puścili się tą 
drogą i przy zli wnet aż /dó jakiegoś bagnisku szerokiego 


i, jak się zdawało głębokiego. Jak tu przejść ! Szczęściem 
przechodzi chłop tą samą drogą. : Car go się pyta: 

— (zy nie ma tu mostu lub kłódki? 

— Niema, Panie. 

——"Niema ? a jakże ty przechodzisz ?. . 

— Ja idę przez wodę; 

— Nawet z ciężarem ? 

— I z ciężarem. 

— Dam ci dziesięć rubli, jeżeli mnie przeniesiesz na 
druga stronę. 

Chłop ma to przystał , i przeniósł Cara na plecach. 

— No. teraz przenieś jeszcze tamtego Pana, a do- 
staniesz jeszcze dziesięć rubli. , 

Chłop usłuchał i wziął jenerała na plecy; lecz ledwie 
doszedł do połowy, zawołał Gar: 

— Dostaniesz pięćdziesiąt rubli, j 
w: wodę. | 

W tej chwili leżał już jenerał w wodzie. . å 
— Sto rubli ci dam, jeźli mnie dalej będziesz niósł, 
błagał jenerał. 

Już się brał do niego chłop, gdy usłyszał znowu 
z brzegu słowa: Wz 

— Dwieście rubli, jeźli go zostawisz. 

Chłop zakłopotany nie wie, 00 Ma robić. i 

— Pięóset rubli , jeźli mnie na brzeg przeniesiesz. 

, —  Ośmset rubli — zawołał znowu (Car, jeżeli go 


zostawisz. 


eźli go wyzucisz 
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Organopatyczne 
(szwedzkiej gimnastyki) 


ćwiczenia odbywają się w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuickiej pod |. 148*/, , godzina przyj- 
mowania i ćwiczenia dla kobiet od */, na 11—*, na 12, dla mężczyzni chłopców od 12—1. 
Koszta miesięcznie wynoszą 20 złe. m.k. 


Dla potrzebujących dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w og óle tylko ćwiczeń gi- 
mnastycznych na wzmocnienie muszkułów etc. i dla mniej zamożnych 10 zlr. m. k, 


Słabości i zeszpecenia ciała, jakie leczy organopatja są: Zawrót głowy, spiączka, bezsenność, niektóre słabości płuc i sereac 
pobos w trawieniu; wzdęcie; skłonność do kolek, po rozwolnienie i zatwiórdysnie,. słabość spodniej części ciała, anomalie regularnośw 
Aloka, hemoroidy, kongestje wszelkiego rodzajn, zimne ręce i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reumatyzm, gościec, bole pleców 
p ska cierpienia pacierzowe, melancholja, hipochondrja, różnorodne: słabości nerwów, sparaliżowanie, kurcze, taniec Św. Wita ogólne 
yy poe osłabienie nerwów 1 muszkułów,- osłabienie po utracie soków, krzywa szyja, naprzód zwieszona głowa, naprzód lub w tył 
za wierzchnia część ciała, wysokie ramiona, skurczenie pacierza (jeżeli kości pie brakują), wysokie biodra. ruptury, (przez zwężenie 
re rupturowego) skurczenie rąk, palców, kości i nóg , stężałość członków (jeżeli stawy członków nie są z sobą substancją kościenną zro+ 

ięte kurczone członki (po minionem już zapaleniu. „= Ne. 66: 20-89: 


4. 
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i 8 Q n k f a 
Tania i dobra kawa!! 
Najtańsze ze wszystkich od przemysłu utworzonych surogatów kawy. 


| Całkiem gotowe, tylko do wody wsypać 


(Nr. 437.) 


REG 3 szklanki kawy za krajca: |FE8 


Nowo wynaleziona, od wiedeńskiego wydziału lekarskiego rozbierana 


SZTUCZNA KAWA, 


pochodzaca z fabryk surrogatów kawy Widemana i Spółki w Grinz ing pod 
Wiedniem i w Witau pod Insbrukiem. 


Kawa ta sztuczna niepotrzebną robi kawę arabską: daje albowiem bardzo dobry, w barwie i smaku od- 


warowi z prawdziwej kawy nie ustępujący napój , a to z funta 80—100 szklanek. 
Bez wszelkiego palenia i mielenia potrzeba tylko dla zrobienia 


szklanki kawy zagotować w kipiątku łyżeczkę tej sztucznej kawy i niechaj się potem przez chwilkę ustoi, a po- 
zostałe fusy tak jakby od prawdziwej kawy jeszcze raz można zagotować. 
więc jeszcze ta kawa nadzwyczajną szybkością przyrządzenia, a cukru o połowę mniej potrzebuje jak 


Przyrządzenie jest całkiem pojedyńcze: 
inna kawa. 
znaczy tyle jak półtora funta cykoryi lub kawy z fig. 


ku i zalet swych wcale nie utraci. 
kw paczkach na 12, 25 i 50 szklanek. 


-_ Nakładem Juliusza Wildt w Krakowie 


wyszedł i po wszystkich 
krajowych i zagranicznych księgarniach jest do nabycia : 


KALENDARZ POWSZECHNY 


na rok WSBIF- 


Zawiera następujące przedmioty: Płanety większe, 
widziaiae, w różnych miesiącach. Zaćmenie słońca i księ- 
życa w r. 1857. — Przysłowia. —  Historja kalendarstwa 
w Polsce. i t. p. . - 

Cena exemplarza: 3 złp. czyli 45 kr. m. k. 


Również wyszedł:* . 


Mały kalendarz zwany kieszonkowy. 
Cena: 12 kr. m. k. z: ISE 

Nakładca dołożył wszelkich starań. aby kalendarz je- 
go. odpowiedział życzeniom szanownej Publicznoścj, zamie- 
szczając w nim wszystko, co tylko pożytek i przyjemność 
sprawić zdoła, Nie szczędził kosztów na wyrobienie  drze- 
worytów a usiłowań w doborze artykułów znakomitego pió- 
ra; spodziewając się, że zabiegi jego łaskawa Publiczność 
oceni i pożądanym uwieńczy. skutkiem. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. 


Dla zrobienia bardzo dobrej kawy potrzeba tylko do paczki na 25 szklanek wymierzonej dodać łut kawy 
arabskiej, a będzie kawa lepsza od wszelkiej prawdziwej kawy, 
Jeżeli się zaś tej sztucznej kawy używa jako dodatku do prawdziwej kawy, tedy paczka na 25 szklanek 


Zmniejszenie wydatku na kawę. z używania tej sztucznej kawy wypływające , zaleca ją wszystkim gospo- 
dyniom, które po jednokrotnem tylko użyciu pewno jej ciągle używać będą 
chem, nie zbyt ciepłem miejscu, albo w zwyczajnych puszkach blaszanych; a chociaż i stwardnie, przeto sma- 


Nadmienić jeszcze należy, że według świadectwa wiedeńskiego wydziału lekarskiego sztuczna ta kawa 
nietylko nie jest szkodliwa ale owszem bardzo z rowa. 


“awy tej po cenach bardzo umiarkowanych dostać można we wszystkich korzennych 
sklepach we Lwowie i w Galicyi, gdzie przedaż jej napisem wskazana, zawsze świeżej 


i K~ Skład komisyjny u Leona Schapiry we Lwowie, któ- 
i remu owe fabryki także ajenturę dla Galicyt poruczydy. 
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a 


(6—40.) 


Oprócz dobroci i taniości zaleca stę 


Przechowywać należy ją na su- 


f 


l| TEPEE) ki * 
_Pensya płci żeńskiej. 
Emilia Titz, otrzymawszy na to upoważnienie rzą- 
dowe, ma honor zawiadomić szanowną publiczność , że 
przy ulicy niższej Ormiańskiej pod lczbą 101 na drugiem 
piętrze, otwiera pensyę płci żeńskiej. gdzie wszystkie przed- 
mioty, należące do dobrego wychowania panienek wykła- 
dane będą. (Nr. 145 1—4.) 


y Realność do sprzedania. 


Realność na Żołkiewskiem przedmieściu przed roga- 
tką, pod l. 352 353, 354 i 355, składająca się z kilku 
zabudowań mieszkalnych i gospodarskich. z wielkiego Ogro- 
du owocowego i warzywnego i pola, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Bliższą wiadomość powziąć można w han- 
dlu korzennym pana Jana Kleina. (Nr. 144. 1.) 


> Kamienica "228 


pod 1. 330 przy ulicy miższej ormiańskiej o jednem 
piętrze z ogródkim jest do sprzedania z wolnej ręki. 


wiadomość w tejże kamienicy 
a o anno osłodę Si SNY sR oi Ba 


W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich. 
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